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(Belka z feonŁylTO; u Europie
i w Stanach Zjednoczonych A. P.

Za ki'ka dni rozpocznie się w  
Bukareszcie m iędzynarodowy kon­
gres po licy jny, który specjalną" u- 
w agę pośw ięci zagadnieniom  
zw alczan ia  niebezpiecznych o- 
pryszków. M etody „walki z zawo­
dowym św iatem  przestępczym , 
które z roku na rok u lega ją  zm ia­
nom, dają  się w  rezu ltacie spro­
w adzić do dwóch zasadniczych 
zagadn ień : należytego zorgan izo­
wania i w łaściw ej rekru tac ji po­
lic ji.

W  1929 r. reorgan izu je  się po­
lic ję  chicagowską, N a  czele tej 
re fo rm y stał Bruce Smith, który 
stw ierdza, że dała ona dobre re­
zu ltaty. L iczba  morderstw' w  cią­
gu paru la t zm niejszyła  się o 36 
procent, co ma być przedewszyst- 
k.em  rezu ltatem  podniesienia 
się poziomu m oralnego p o lic ji i 
zm niejszen ia w pływ ów  po lity ­
ków zawodowych. Jednakże na­
dal wobec stw ierdzonej po­
wszechnie słabości p obe ji i bra­
ku do n ie j zau fan ia w  U. S. 
A ., istn ie ją  potężne pryw atne or­
gan izac je  po licy jne, m ające w ie l­
kie w zięc ie  w  am erykańskiej pu­
bliczności. N a jlep szą  opin ją 
w śród tych  pryw atnych  p o lic ji 
c ieczy się organ izacja , chroniąca 
koleje przed kradzieżam i (k o le je  
są w łasnością tow arzystw  pry­
w atnych ).

Jak podają statystyki kolejowe, 
straty towarzj stw transporto­
wych lądowych w  postaci wypła­
conych za skradzione towary od­
szkodowań wyniosły w  1922 r. 
przeszło 44 miljony dolarów, w  
roku zaś 1933 suma ta zmniejszy­
ła się do 2 milj. Znacznie gorzej 
przedstawia się działalność in­
nych policyj prywatnych. Policja  
„w ęg1̂  1 żelaza" (coal and iron) 
jest poprostu bojówką właścicie­
li hut i kopalń, którzy nrzy jej 
pomocy rozprawiają się z niewy- 
godnemi elementami spośród ro­
botników. Biura dedektywów i o- 
ntatnio utworzona organizacja 
łu n  -  menów (gun  -  broń -  re­
wolwer) są najczęściej w  ścisłym 
związku z organizacjam. gang- 
sterskiemi i ich opieka okazuie 
się zgubną dla pilnowanego.

Wobec tego jednak, że niedołę­

stwo p o lic ji „ o f ic ja ln e j"  jest bez­
spornym faktem , publiczność a 
merykańska posługuje się po­
wszechnie prywatną służbą bez­
p ieczeństwa i nn. w  samej F ila ­
d e lf i i  wydaje na nią 3 m i'jn . do­
larów  rocznie.

W  Europie w idzim y wyraźną 
tendencję dc podniesienia spraw­
ności po lic ji. W e francuskiej Stt- 
rete Generale, poza zmianą nazwy 
na Surete Nationale, ustalono cen 
zus naukowy dla kandydatów na 
polic jan iów . Kandydat na komisa 
rza musi posiadać dyplom uniwer

sytecki, kandydat na inspekto­
ra (odpow iedn ik naszego przo- 
downika)m aturę.

P o lic ja  angielska, która w c ią­
gu stu lat, od chw ili zorgan izo­
wania je j przez Peela, cieszyła 
się najlepszą opin ją, a je j  korpus 
stołeczny, nazwany od swej s ie­
dziby Sćbtland Yard , stał się 
słynnym na św iat cały, została 
zreform ow ana przez lorda Tren- 
charda w  1933 r. Refurm a ta do­
tyczyła  przedewszystkiem  sposo­
bu rekru tacji personelu, wyszko­
lenia i awansowania.

528 milionów dolar-iw
na rozbudowę floty amerykańskiej

K om isja mieszana izby repre­
zentantów  i senatu ustaliła w y­
sokość kredytów  na cele mary­
narki w  roku skarbowym rozpo­
czynającym  się 1 lipca. K redyty 
te, wynoszące 526 m iljonów  dola­
rów  są najw iększem i kredytami 
w  latach pokoju. Przew idziana 
jest budowa 12 kontrtorpedow- 
ców, 6 łodzi podwodnych oraz 
kontynuowanie budowy 84 stat­
ków różnego typu.

Prezydent Roosevelt upoważ­
n iony został do wydania zarządze­
nia o budowie dwóch pancerni­
ków w razie gdyby k tó ry k c ^ ie k  z 
sygnatarjuszy traktatu m orskiego 
ze Stanami Zjednoczonem i przy­
stąpił do budowy statków lin jo- 
wych. Ponadto przew idziana jest 
budowa 333 samolotów i zw ięk­
szenie stanu liczebnego m arynar­
ki z 93.500 do 100.000 tonn.

„Kary pan nie zapłaci!
Generał ze złodziejam i

H

Pew ien  generał angielski, wra- 
cając do domu samochodem, spot­
kał paru strudzonych w ędrow ­
ców, których, w  myśl panujących 
w  A n g lji  zw yczajów , zabrał do 
swego samochodu.

W  drodze w yw iąza ła  się roz­
mowa, podczas której generał za­
pytał swych przygodnych towa­
rzyszy, skąd idą- Ich  odpowiedź 
przeszła wszelkie oczekiwanie, o- 
św iadczyli bowiem, że co tylko 
w ypuszczeni zostali z więzienia, 
gdzie odsiadyw ali karę za kra­
dzież. „P an  generał jednak n ie

potrzebuje się nas obaw iać —  po­
w iedział na zakończenie rozm ow­
nie jszy,

W  pewnym momencie generał 
jechał bardzo szybko, to też po li­
cjant, p ilnu jący ruchu na drodze, 
zatrzym ał go i spisał protokuł 
,.Za dobre serce będę m ieć jesz­
cze k łopot" —  pow ieaział generał 
do jadących z nim złodziei. „O  to 
niech się pan nie obaw ia ! Napew- 
no kary pan nie zapłaci, bo notes 
policjanta, w  którym  aapisane 
jest pańskie nazwisko, mam właś­
nie u siebie w k ieszen i!"

Koncert muzyki taneczne]
z Ciechocinka

Obok popularnych koncertów sym­
fonicznych z Ciechocinka, które tran­
smitowane bedą w sezonie letnim na 
wszystkie rozgłośnie polskie, zam erza 
Polskie Radjo transmitować z tego sa­
mego uzdrowiska muzykę lekką, któ­
ra zaoewne sprawi radjos'uchaczom 
wiele prawdziwej przyjemności i roz­
rywki. Będą to koncerty muzyki ta­
necznej w wykonaniu jednej z naj­
lepszych naszych zespołów muzyki ta­

necznej, mianowicie zespołu Goida i 
Petersburskiego. Koncerty te odbywać 
się bedą co środę o godz. 12.03, poza­
tem w godzinach wieczornych, w zależ 
ności od układu programu.

Urlopowicze całej Polski będą mo­
gli we wszystkich zakątkath kraju 
słuchać doskonalej ork:estry taneczne’ , 
nrzy lej dźwiękach spacerować, tai. 
czyć, zaponunać o trudnej i znoinej 
pracy i troskach caiego roku

Podczas gdy uprzednio, w myśl 
w ie lo le tn ie j tradyc ji Scotland 
Yardu, wszystkie stanowiska ob­
sadzano przez avTans od najn iż­
szego stopnia, obecnie Trenchard 
utworzył P o llice  College, do któ­
rego przyjm ow an i są kandydaci 
na stanowiska podoficerskie. Po­
lic ja  uzyskała rów nież najrozm a­
itsze udoskonalenia techniczne, 
pomucne przy  zwalczaniu  i za­
pobieganiu przestępstwom . Zbu­
dowano 3 nowe stacje rad jow e 
(poza  cen tra lną ), które są stale 
w kontakcie z krążącemi pc m ie­
ście w  autach patrolam i po licy j- 
nemi. W  dzieln icach pozbaw io­
nych posterunków policy jnych  
zbudowano dostępne dla publicz­
ności budki te lefon iczne, połączo­
ne bezpośrednio z najb liższym  u- 
rzędem, W  celu w ciągn ięc ia  spo­
łeczeństwa do walk i z przestep- 
cam., co jak iś czas odbyw ają się 
publiczne odczyty z dziedziny 
k rym ina listyk i; w reszc ie  w pro­
wadzono nową form ę listu goń­
czego w  postaci film u  w yśw ie tla ­
nego we wszystkich kinach.

M ylą  się jed ra k  specja liści a- 
merykańscy, tw ierdząc, że p rzy­
czyną w ie lk ie j ilości przestępstw  
jest ź le  zorgan izowana i w  n ie­
dostatecznej liczb ie po lic ja  P rzy ­
czyn tych należy szukać głęb iej, 
a przedewszystkiem  w  kulturze 
i bogactw ie danego społeczeń­
stwa. O tem, że liczebność po li­
c ji n ie ma decydującego znacze­
nia, św iadczą następujące dane: 
gdy w  Londyn ie 1 po lic jan t przy 
pada na 400 mieszkańców, a w 
Chicago na 1 —  550, lość za­
bójstw  na 100,000 m ieszkańców 
w ynosiła  w  ,1932 roku w  Chicago 
12, w  Londynie tylko 1/2.

H U M O R
W  SZKOCJI

Pan i Gordon wpada wzburzona 
do p oko ju :

— Tom aszu ! Tom aszu! Do na­
szego ogrodu przybłąkała się cu­
dza k row a!

Pan Gordon:
—  A ty stoisz tutaj i tracisz 

czas! W ydój prędzej krow ę!
(T it-B its )

W Y T Ł U M A C Z E N IE

—  Czyś zauważyła, jak  Fred 
f lir to w a ł w czora j ze mną? Sądzi­
łam. że nienawidzi' kobiet?

—  Owszem, ale od czasu do 
czasu musi dać pożywkę swej nie­
nawiści.

(L e  R ire )

%

Zlot wron
N iedaw no we Lw ow ie  odbył się 

zjazd litera tów  z gatunku t, zw. 
komunizujacych_ W yjaśn ić  tu na­
leży, że panowie komunizujący 
tem różnią się od komunistów, że 
ju ż zgóry  uważają się za elitę 
szarej, zn iwelowanej masy, w 
jaką pragnęliby ludzkość zam ie­
nić. i

Jak pisze spraw ozdaw ca: „g łów  
nym punktem obrad był faszyzm , 
rozdm uchujący nacjona lizm y". A- 
żeby w ięc zapobiec rozdm uchiwa­
niu nacjonaUzmu, na zjeździe 
„dom agano się szkoln ictwa naro­
dowościowego, un iw ersytetów  u- 
kraińskiego i białoruskiego, rów ­
nouprawnienia językowego na te­
renach etnogra ficzn ie  m iesza­
nych. W  kwestjach tvch szczegól­
nie mocno w ypow iadali się J. G. 
(U k ra in iec ), oraz pochodzący z 
ziem białoruskich D., który pod­
kreślał. że tylko drogą u tw ier­
dzenia się w  kulturze o jczyste j, 
dochodzim y do p raw dziw ej współ 
noty m iędzynarodow ej".

T o  prawda, co m ów ił ten roz­
tropny Białoruś. W łaśn ie nie­
dawno m ieliśm y tego przykład w 
w ojn ie  włosko - abisyńskie). A- 
b isyńczycy u tw ierdza li się w swo­
je j „ku ltu rze " o jczyste j, a W łosi 
w  sw o je j i w  rezu ltacie doszło do 
„w spó lnoty".

Pon iew aż na zjeździe  obrado 
w a li Polacy, Ukraińcy i żydzi „w

I .E K S Y
atm osferze szczerego braterstwa 
i so lidarności", uważam, że owe 
t^zy nacje zjecha ły  się nieco za- 
WTześnie. Po lacy  bowiem nie u- 
tw ie-d zili się jeszcze w swojej 
kulturze o jczystej, czego dowo­
dem jest w łaśnie ta „atm osfera 
szczerego braterstw a i solidarno­
śc i". Pow inn i się w ięc rozjechać, 
„u tw ie rd z ić " i znowu zjechać 
lecz w innej nieco atm osferze.

Do honorowego prezydjum  kor 
gresu powołano prezydenta M a­
nuela Azanę, Maksyma Gorkiego, 
Pom ain Hollanda i innych dobrze 
sytuowanych, którzy m ogli do­
znać wzruszenia z ra c ji zaszczy­
tu, gdyż powołano tych nanów 
zaocznie. >

A to nawet dowcipny pom ys1 u 
tem zaocznem powoływaniem . W  
ten sposób na o tw iera jącą  się w7y 
stawę psów na Dynasach można 
zaocznie powołać (na  honorowe­
go protektorat zdetron izowanego 
H a ile  Selassiego, czy też Rocke­
fe lle ra .

Do honorowego kom itetu s tra j­
ku kelnerów  można śmiało powo- 

iła ć  Am anullacha, M istlnauette. a 
nawet „Sokole O ko" z plem ien ia 
Sinksów. W ięce j naw et! K to  w ie, 
czy nie udałaby sie p-óba z po­
woływaniem  zm arłych bohaterów 
np. Kobespierra, M arata, a moża 
nawet bajecznych w rodzaju  Ri- 
naldc R ina ld ln iego?

A  na jdziw n ie jsze jes t to, ie 
nikt tych kom unizujących lite ra ­
tów  do Lw ow a nie zapraszał. Z le­
c ieli się na krakanie, jak  wrony, 
na w ieść o ponurem pobojowisku.

Jur,

pod Mont Cervio
N ajw iększa  na św iecie kolej l i ­

nowa ma być w tych dniach czę­
ściowo uruchormona. Będzie ona 
u łatw iała w ynraw y na jeden z 
najn iedostępniejszych szczytów7 
alpejskich, słynny Mont Cervin 
(M atterh orn ) na gran icy szwaj- 
Carsko-wloskiej, zarazem stano­
w iąc jedną z lin ij kom unikacyj­
nych m iędzy obu krajam i. W ycho­
dząc bowiem  z Cervin ia  po stron :e 
w łosk iej i pokonując na wysoko­
ść’ 3323 m etry przełęcz św T eo ­
dora, kończyć się będzie w Zer- 
ira tt  w  Szwra jcarji.

P ierw szy  odcinek, z Cervin ia  
do wysokości 3 tysięcy metrów, 
zostaje ju ż teraz oddany do użyt­
ku, za rok zaś nastąpi urucho­

m ienie odcinka drugiego, który 
j.rowadząc przez przełęcz i docho­
dząc do schron.ska „Princape de 
P iem on tr" na wysokości około 4 
tys ięcy metrów, łączyć się będzie 
z częścią trzecią  Kolei, ju ż rów ­
nież gotową, schoaząeą do stacji 
R if fe la lp  w  S zw ajcarji.

Now a kolejka linowa w iedzie 
nad najw iększem i w  Europie lo­
dowcami i z tego powodu budowa 
je j  połączona była z olbrzym iem i 
trudnościam i, gdyż w  łodzie rCe 
można osadzać dźw iga jących  lin e  
siupów. To  też niema drugiej ko­
lei tego rodzaju, w której do tak 
ogrom nych rozm iarów  dochodzi­
łaby rozpiętość zaw ieszonej nad 
przepaścią sta low ej liny.
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TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś ć
—  To  w y jm ij... . ,
—  A  ju t !  o tw iera ł będę, a potem powiedzą ze-imy co zabrali...

No b ierz z tam tego końca...
D źw ignęli stękając ciężki mebel i zwolna zstępować zaczęli.

# *  r 
*

Pan i Heim an cieszyła się nowem m ieszkaniem ; jasne było, sło­
neczne, rozw iera jące szklan kwadraty niezasłoniętych okien na 
b łęk itne niebo jesienne, na zielonkawo-złote szez jty  o zew, na se- 
roką, wolną od zabudowań przestrzeń. Pachniał j jeszcze św ’ eżą 
farbą, chłodem niezam ieszkai. a i nowości, ale dla pani Heim a , 
n ienaw idzącej starych domów i starych m ieszkań był to zapach 
n a jm ilszy . W  zakurzonym szlafroku i czerw onej chustce na nie­
uczesanych włosach krążyła  wśród rozstaw ionych mebli, nupoł ruz 
pakowanych skrzyń, spiętrzonych kufrów  i walizek .

F ran ia  chodziła za panią chmurna i zatrrsk>na*
—  O je j, jak ie  to niskie su fity  —  pojękiwała. A  te okna 

W ielgachne, skąd tu ci takich firan ek ; a do sklepiKu przez pole 
lecieć trzeba., a co to będzie w zim ie!

Pani Hetm anowa gn iew ała  się na F ran ię  i oburzała :
—  Głupia jesteś, nie znasz się na tem ' Nowoczesne kom forto­

w e mieszkanie... Ruszno ten tapczan —  zakomenderowa • 
Schowamy tu portje ry  i f  ranki, bo nie mam ich gdzie zm ieścić.

Pochyliła  się F ran ia  i w zorzystą  m aterją  obity w ierzch  tap7’ ta­

nu zwolna z w ysiłk iem  dźw ignęła. F ran ia  była mała i d robna ,1 
w ierzch  tapczanu duży i ciężki, to też podnosząc go 
podpierała całą sw oją  osobą i w idzieć w nętrza  tapczanu 
nie m ogła : na oślep lęk ą  odoalaz żelazny dążek na
zaw iaskach do podstawy tapczanu przytw ierdzony, pod­
niosła go i w ierzch  nim podparła. Potem do pani się zw ró­
c iła  i ze zdziw ien iem  patrzyła  w  je j  zm ienioną tw arz : Heim anowa 
z tw arzą  ściągn iętą  przerażeniem , blademi w argam i rozwartem i do 
krzyku, oczyma wytrzeszczonem i w obłąkaniu, rękę ku rozwarciu  
tapczana w yciągała. N ieruchom y kształt w j ziera z wnętrza, gro ­
teskowy w  swem n ieoczek iw an iu ; szary, podłużny kszta.t ułożony 
w postać człow ieka. Kształt zakończony głową, jasnym  włosem  po­
krytą, o twTarzy żółtawo-bladej, woskowej, sinych ustach i pow ie­
kach pociem niałych, głęboko zapadłych. Od ust tej la .ti wosko­
w ej coś czarnego wąskim  pobiegło wężykiem  przez brodę i szyję, 
piam iac b iały kołn ierzyk  koszuli.

Pan i Heim an śmiać się zaczęła h isteryczn ie rękami przed sobą
w7yciągm ętem i wym achując.

—  O Jezu.. O Jezu... —  jęcza ła  wystraszona Frania. Porw ała  
się nagle i przez kuchnię na schody b iegła z krzykiem.

Pan i Heiman stała w ciąż przed kanapą, usiłu jąc powstrzym ać 
śmiech d ław iący ją  w  gard le. N ie  mogła oczu oderwać od trag icz­
nego rozvTarcia  lapczana.

-Słyszała kołc siebie głosy, kroki ludzkie... K toś wz iął ją  za rękę 
i do drugiego pokoju wyprowadził. Opuściła się ciężko na fo te l. 
S iłą  w o li przełam ała krępujące ją  odrętw ien ie  i spojrza ła  przytom  
nie w  uchylen ie drzw i, za którem ! kręc ili się jacyś obcy ludzie, 
granatowiały- mundury

Kom isarz P ietraszek  k lęczał przy  otwartym  tapczanie i badał 
wzrokiem  położenie trupa : ciało było zlekka w łuk w ygi :te, w .dać 
wepchnięte przemocą m iedzy zwoje jak.chś szmat kolorowych, pę­
ków; zużytej taśmy i w łosia, które je  unieruchomiły i pozw oliły mu 
zastygnąć w tej n ienaturalnej pozycji.

Kom isarz pochylił się jeszcze i p rzyg lądał się zbłiska tw arzy

trupa. W yglądało  to tak, jakby chciał pow iedzieć coś do ucha 
zmarłemu. Potem podniósł się i w yprostował. Kom isarz Pietraszek 
był wysokim m ężczyzną ; barczysty, robił w rażen ie olbrzym a. 
Czaszkę m iał dziw n ie podłużną, czoło wysokie i krótko p rzystrzy­
żoną bezbarwną czuprynę. Nos długi, m ięsisty opuszczał się ku 
ustom wąskim i zaciętym ; oczy żo łtaw *, blade m igota ły  w wąskicn 
szparkach zaczerw ien ionych, bezrzęsnych powiek.

—  Pad ł od kuli... — w yjaśn ił kom isarz stojącemu obok w yw ia ­
dowcy... —  i to musiano do niego strzelać z bardzo b liska ; p rzy- 
tem strzępy ubrania p rzyk le iły  s.ę do rany i zatamowały krwotok... 
Pokręcił g łow ą i jeszcze raz spojrza ł w tw arz św iecącą blado 
w głębi kanapy.

—  M łody, —  mruknął —  nie m iał trzydziestu  lat... —  Rzucił 
okiem po rozłożonych na stoliku drobiazgach, które w y jęto  z k ie­
szeni zm arłego : —  Żadnego dowodu tożsamości —  mruczał, doty­
kając kolejno portmonetki, scyzoryka, chustki do nosa... —  T rzeoa  
będzie dać fo to g ra fję  do pism, może kto rozpozna, zresztą mam 
nadzieję, że tu się czegoś dowiem  — wskazał głową w  kierunku 
drzw i, za którem i siedzia ła  pani Heiman.

Mł~d ■'“ kobieta uspokoiła się już, zdążyła nawet zd jąć z głow y 
chustkę i przyczesać włosy.

—  Ach, panie komisarzu, —  splotła ręce, —  to takie okropne... 
Tak  się cieszyłam  z tego m ieszkania a teraz, teraz nie w iem  jak  
po tra fię  tu m ieszkać. —  Kom isarz r  e przeryw ał, obserwując uważ­
nie tw7arz m ów iącej.

—  Czy może umie pani objaśnić... —  zaczął w reszcie.
—  Ja, panie kom isarzu! —  przerw ała mu gw ałtow n ie pani H e>  

man —  ja  mam pana ob jaśn ić? Cóż ja  mogę w i idziec N iga y  w ży­
d a  nie w idziałam  tego człowueka. Myślałam , że to pan mi objaśni .. 
T c  okropne, to straszne...

—  Proszę pani... —  przez uchylone drzw . za jrza ła  wystraszoną 
Fran ia . Kom isarz zm arszczył brw i i energiczne ram ię w granato­
wym mundurze odsunęło sprzed drzw i służącą.

(D  c. n.)
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